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Jlie  dam y foataiicMcfa napisów ze szfóai naszycia ?
Od ukazania się okólnika Pana Wojewody Ślą­

skiego w sprawie napisów^ na katolickich szkołach 
powszechnych na Górnym Śląsku — do dnia dzisiej­
szego upłynęło sporo czasu.

W  tym okresie można było już zorjentować się 
na podstawie faktów, jak ludność Śląska przyjęła 
i odczuła dyskretna próbę usunięcia z napisów na 
szkołach naszych wyrazu „katolicka". Możnaby to 
określić krótko, jako powstanie wśród ludności na­
strojów przygnębienia i obawy o przyszłość wyzna­
niowego szkolnictwa górnośląskiego.

Dowodem zaniepokojenia, a jednocześnie nieugię­
tego trwania mas katolickich Woj. Śląskiego przy 
katolickich napisach na katolickich szkołach po­
wszechnych, iest cały szereg zebrań, .uchwał, rezo- 
lucyj, protestów, próśb w sprawie nietylko utrzymania 
już istniejących napisów ze słowem „katolicka", ale 
wprowadzenia ich tam, gdzie jeszcze nie istnieją.

Sporo materjału rezolueyjnego i protestacyjnego 
jest w naszych rękach. Na tej podstawie możemy 
stwierdzić, że ludność nasza, jej przedstawicielstwa 
! organizacje społeczne bez różnicy zapatrywań poli­
tycznych podnoszą zgodnie, poważnie, sprawiedliwie, 
że jakiekolwiek godzenie w symbole i oznaki ze­
wnętrzne katolickości szkół górnośląskich iest poprostu 
godzeniem w charakter wyznaniowy tych szkół i wy- 
raźnem dążeniem do powolnego lecz zupełnego ze- 
świeczczenia szkoły wyrosłej, dojrzałej i zasłużonej 
w tradycjach wyznaniowych na Górnym Śląsku.

Na takie wywrócenie charakteru szkolnictwa ślą­
skiego. niepotrzebne i bezpożyteczne ani dla społeczeń­
stwa. ani dla Państwa, ani dla Kościoła, ani nawet dla 
samej szkoły.nie mogłaby się zgodzić zwarta i zde­
cydowana opinia katolicka naszej diecezji.

Katolickie napisy na szkołach katolickich nikomu 
nie szkodzą, nie przeszkadzają i nie stwarzają dla 
nikogo żadnych trudności, ani złych następstw.

Wiadomo, że wszelkie instytucje państwowe w 
Polsce muszą być z charakteru swego polskie; i tego 
specjalnie chyba nie trzebaby podkreślać. A jednak 
mówi się „Bank Polski*1, „Polskie Koleje Państwowe**, 
„Polski Monopol Tytoniowy** itd. I nikogo to nie razi! 
Wprost przeciwnie — my obywatele-polacy jesteśmy 
radzi i dumni, że to wszystko jest polskie i że polskość 
ta jest wyraźnie podkreślana także nazewnątrz.

Dlaczego ze szkołami katolickiemi niema być po­
dobnie? Skoro szkolnictwo górnośląskie jest wyzna­
niowe, dlaczegożby miało sie odmawiać nam katolikom 
widzenia na gmachach szkolnych zewnętrznych obja­
wów i dowodów ich katolickości wewnętrznej, głę­
bokiej, prawdziwej? Dla nas katolików jest to przed­
miotem naszej radości i dumy.
■ Te napisy katolickie na szkołach nikogo nie ubodą, 
nikomu oczu nie wykolą. A gdyby nawet znalazł się 
ktoś tak bardzo „wrażliwy** na te napisy, to jeszcze nie 
powód, żeby wielki ogół katolicki miał sie tem zbytnio 
przejmować i rezygnować z nich.

Dla nas katolików to wszystko ma poważne zna* 
czenie i wymaga naszej nieugiętej obrony tego. co 
wiąże się z charakterem wyznaniowym szkól naszych,

W  kierunku tego głębokiego przekonania i pojmo­
wania obowiązków katolickich idą glosy zebrań pa­
rafialnych. myśli i tendencje uchwał i próśb, domaga­
jących sie poszanowania katolickości szkół górno­
śląskich i bezwarunkowo jej nienaruszalności ani 
zewnętrznej, ani wewnętrznej.

Ostatnio np. w  Radzionkowie powzięto tego ro­
dzaju mocna uchwałę, prosząca władze o utrzymanie 
katolickiego napisu na szkole i używania pieczątek 
i dokumentów szkolnych ze słowem „katolicka*'.

Uchwała podkreśla czysto katolicki charakter pa­
rafji od najdawniejszych czasów i stwierdza wielkie 
zaniepokojenie ludności próbami odkatolicyzowania 
szkoły na Górnym Śląsku.

Uuchwałe podpisały bez wyjątku wszystkie miej­
scowe organizacje w liczbie 18. Podobnie też stało sie 
w  innych miejscowościach.

To jednak dowody niezbite, że ludność katolicka 
na Górnym Śląsku stoi zwarcie i nieugiecie przv szkole 
wyznaniowej i przy wszelkich objawach tej wyzrianio- 
wości, na których likwidację, ograniczenie, lub w y ­
paczenie nigdy się nie zgodzi.

Dodajmy jeszcze, że omawiane tu uchwały, pro­
testy i prośby co do nienaruszania z żadnej strony 
wyznaniowego charakteru szkół górnośląskich, a więc 
także katolickich napisów na nich, z pewnością nie sa 
ostatniemi, raczej sa dopiero początkiem wypowiadania 
się ludności śląskiej.

Przyjmując zdecydowanie obronna pozycję wobe'” 
ataków na wyznaniowy charakter szkoły, ludność 
nasza spełnia obowiązek nie tylko katolicki, ale i oby­
watelski.

Obowiązkiem obywatela iest szanować i chronić 
stan prawny rzeczy, zjawisk i stosunków społecznych.

Obywatel-katolik musi zdawać sobie spraw?, że 
szkolnictwo na Górnym Śląsku jest wciąż jeszcze 
wyznaniowe, że niema ani jednego aktu prawnego 
(ustawy, zarządzenia i t. p.), któryby zmienił ten stan 
rzeczy.

Jest więc najzupełniej zrozumiałe, słuszne i w zgo­
dzie z prawnym stanem rzeczy, gdy obywatcle-kato- 
licy stają na Górnym Śląsku — murem w  obronie swej 
szkoły wyznaniowej. To jest ich obowiązek i mają do 
tego p raw o!

Zarówno więc rady gminne, rady rodzicielskie 
organizacje katolickie, społeczne, kulturalno-oświatowe, 
zawodowe i t. p. maja pełne prawo katolickie i oby­
watelskie domagać sie utrzymania, lub wprowadzenia 
na szkołach napisów ze słowem „katolicka".

Domaganie się tego nie tylko nie wykracza prze! 
clw prawnemu stanowi rzeczy w  szkolnictwie na 
Górnym Śląsku, lecz broni istniejącego od wieków  
stanu prawnego wyznaniowości szkół naszych.

Dlatego jesteśmy najmocniej przekonani, że nasz# 
władze wojewódzkie, otrzymując liczne prośby o nie­
naruszanie istniejących napisów katolickich na szko



lach, lub o wprowadzenie ich tara, sfdzie ich leszcze 
niema, także nie beda robiły żadnych trudności i rów­
nież stana na gruncie prawnym istniejącym u nas 
i|w dziedzinie szkolnej.

Niemniej jesteśmy przekonani, że nasze rady 
gminne, rodzicielskie, katolickie organizacje społeczne 
(solidarnie beda stać w obronie napisów katolickich na 
szkołach. To także bardzo ważna rzecz!

Nie tylko na Górnym Śląsku, ale i w całej Polsce 
mielibyśmy dziś szkolnictwo wyznaniowe, gdyby nasi 
posłowie katoliccy z przed kilkunastu lat posiadali byli 
(tę solidarność katolicką i właściwe zrozumienie zna­

czenia szkoły wyznaniowej. Przynajmniej tedy my 
dziś nie popełniajmy błędów naszych poprzedników! 
Solidarnie i stanowczo brońmy z powaga i ze zrozu­
mieniem rzeczy — wyznaniowego charakteru szkól 
naszych.

Gdzie jeszcze niema napisów katolickich na szko­
łach, należy dążyć, żeby zostały umieszczone w ciągu 
nadchodzących feryj letnich; gdzie zaś są, rady gminne 
i rodzicielskie mają pełne prawo utrzymać je nadal.

Dla katolickich dzieci — szkoła katolicka i praw­
dziwie katolicki nauczyciel — oto jest nasze stano* 
wisko, z którego za nic nie zejdziemy!

D bajm y o zdrow ie.

(fŁ atarwnicźmo 
tp nagłych mypad&acft

Cześć VIII: R ażenie piorunem.
Szczególne narażenie na niebezpieczeństwo piorunów tudzież 

ttieszczęśliwych, przez nie w yw ołanych  zdarzeń, istnieje oczy- 
(wiście w p e ł n i  lata, k iedy to dni upałów i suszy tak lubią się 

rzeplatać chwilami burz i u lewnych deszczy. Nic też dziwnego, 
e w ypadki różnych obrażeń cielesnych i niespodziewanych 

śmierci spowodowane piorunami znachodza stale miejsce w ru ­
b ryce  nieszczęśliwych wydarzeń, jakie niesie z soba słoneczna, 
letnia pora.

Cóz to jest piorun? Jest to nic innego, jak tylko olbrzymia, 
potężna  iskra elektryczna, k tóra  z gw ałtow nym  łoskotem i de­
tonacja  w ybucha w  chwili, gdy  w formie krótkiego spięcia 
■obojętniaja się odmiennie nabite ładunki e lektryczne — chmury 
i  ziemi. Piorun, rozdzierający  świetlistym zygzakiem wśród 
ogłuszającego huku oponę czarnych, ponurych chmur, p rzed­
stawia  zwłaszcza na tle wieczornego mroku zjawisko pełne 
*rozy , lecz zarazem imponujące wspaniałością i m ajesta tycznym  
urokiem. W  przyrodzie najczęściej uderzaja pioruny w  obiekty 
takie  jak wyniosłe drzewa, kominy fabryczne, słupy te legra­
ficzne, wysokie budynki, wieże, a także często bija w  rzeki, 
potoki itp. Rzecz, iż z upodobaniem mierzy piorun w drzewa, 
słupy, antenny radjowe, wieżyce etc., objaśnia sie tem, iż obiekty 
te , w ysterczając  na naładowanej elektrycznością powierzchni 
ziemi, odgrywają rolę kolców, któremi nabój elektryczny usiłuje 
się w ym knąć i w nich sie też w dużej mierze nagromadza, a to 
(właśnie działa przyciągajaco na pioruny. Piorun jako iskra 
e lek tryczna  posiada kolosalne napięcie, bo wiele tysięcy Voltów, 
a  stąd tkwi w nim szalona siła. Uderzając w rzecz m ar tw a  czy 
■w żyw a  istotę, uszkadza i niszczy on ugodzony materiał w 
okru tny  nieraz sposób, a to paląc, druzgocąc i działając jako 
p o d s k  elektryczny. I tak, jeśli np. chodzi o drzewa, to piorun 
rozłupuje im pnie, obryw a konary, łamie wierzchołki,  opala 
ko rę  itp.

Na ustrój człowieka godzi piorun też swa tro jaka siła: 
elektryczna, mechaniczna i cieplna. Nadto działa 0 11 na czło­
w ieka  swa okropnością i hukiem, w yw ołu jąc  przeważnie 
1 w strząs  nerw owy, co wywołuje szereg objawów nerw owo- 
psychicznych, jakie u rażonych spostrzegano, a to w postaci 
zaniemówienia , głuchoty, rozstroju, gw ałtownych stanów leko­
w y c h ,  odrętwienia, zaniku pamięci, zamroczenia, bezwładu itp. 
JDziałając jako zw ykły  uraz. sprowadza piorun uszkodzenia oczu 
Kkatarakta), uszu, wylewy krwawe w tkankach powierzchownych 
lub głębszych (krwotoki mózgowe), okaleczenia rąk, nóg, głowy 
fetc. Przypom ina mi się widziany przeze mnie zeszłego roku 
pewien akademik, którego piorun z ogromna siła rzucił na płot 
fc drutu kolczastego, w następstwie czego doznał on mocnego 
p o ra m e n a  rąk  i w ybroczyny  krw awej na gałce ocznej: na 
szczęście nic poważnego sie mu nie stało. Urządza też czasem 
piorun i figle. Tak np. O de la Camp’ opisuje przypadek, gdzie 
piorun uderzyw szy  w nogę wiejskiego parobka nie wyrządził 
tnu najmniejszej k rzyw dy, a tylko zerw ał mu but z nogi i' po­
szarpa ł go w strzępy jak granat. U ludzi uderzonych piorunem 
pow sta ją  poza opisanemi bardzo często różne inne objawy. 
Niezwykle częstym z nich to bóle i dokuczliwe zaw ro ty  głowy, 
n iedow łady  różnych mięśni, przeczulice lub porażenia czucia, za­
burzenia  żołądkowo-kiszkowe, s tany  podniecenia nerwowego 

chorobliwego przygnębienia oraz tp. Eulenburg zw raca uwagę 
n ą  zjawisko sparaliżowania połowy ciała po rażeniu piorunem. 
C harak te rys tyczne  zmiany wywołuje piorun na skórze. Parząc. 
Sprowadza on mianowicie pojawienie s :ę n a ! skórze jaskraw o 
(czerwonych, zygzakow atych smug oparzelinowych (t. zw. „figury 
p iorunow e11), ubytków tkanki, rumień oraz osmalenia jak po 
postrza le  zbliska bronią palna. — Takie sa w  ogólnym szkicu 
Uszkodzenia cielesne, jakie piorun może po sobie zostawić.

Niestety nie zawsze przygoda z piorunem kończy sie mniej 
lu b  więcej ciężkiem i obrażeniam i ciała. B ardzo często  piorun

zabija na miejscu. S łyszy  się o tem i czyta  w kronikach gazet 
raz po raz wśród burzliwego lata.

Co czynić, gdy  ktoś uległ rażeniu piorunem?
O ile uderzony leży bez przytomności i nie oddycha, czem- 

prędzej rozebrać go i przystąpić do sztucznego oddychania, 
które — jak na to kładzie nacisk prof. Jelłinek — trzeba godzi­
nami z cierpliwością w takich w ypadkach stosować. Jak naj­
ostrzej sprzeciwić sie trzeba próbom zakopywania rażonego 
w  ziemię. Ten sposób „ratowania11, oparty  na niedorzecznym 
przesądzie, jakoby zakopanie w ziemie było najwłaściwszym 
ratunkiem, wiedzie do niechybnej śmierci człowieka, k tóregoby 
kto wie, czy nie udało się ocalić, postępując rozumnie, a nie jak 
każą ciemnota i zabobon.

Obok sztucznego oddychania , dobre są oblewania c ia l i  
chłodną wodą, rozcieranie podeszew szczotkami lub szorstkiem 
płótnem, podawanie do wdychania środków cucących (amoniaku, 
octu, w ody kolońskiej itp.). Ludzie, k tórzy  uszli z życiem z tra­
gicznego wypadku, wymaga.ia dłuższego wypoczynku, spokoju 
1 kuracji, mającej na celu ułagodzenie rozigranych cieżkiem 
przeżyciem nerwów.

Ponieważ w wielu w ypadkach winę tragicznych w ydarzeń  
podczas burz ponosi nieostrożność, wynikająca z nieznajomości 
w skazów ek podających, czego należy unikać, by  nie ulec ka ta ­
strofie, tedy  nie od rzeczy bedzie, w kilku punktach streścić 
podstawow e przestrogi. Otóż chcąc w czasie burzy  uniknąć 
nieszczęścia, należy:

1. podczas b urzy  stronić od przeciągów i unikać stania w po­
bliżu pieców i kominów, a także nie siadać w pokoju pod 
lampa o metalowej oprawie:

2. unikać bliskości metalowych przedmiotów:
3. znalazłszy się w  szczerem polu podczas burzy, nie chronić 

się przed ulewą pod drzewa, stogi siana, krzaki nad brzegiem 
rzeki położone itp.; m ajac przy  sobie przedmioty bedace 
dobremi przewodnikami elektryczności,  należy je gdzieś 
nabok odrzucić. Czekajac w polu aż burza sie przewali, bez­
pieczniej jest przysiąść  lub położyć sie na ziemi, niż stać, 
albowiem stojąc odgryw a sie do pewnego stopnia role kolca, 
a to — jak mówiono — musi narażać  na niebezpieczestwo 
ściągnięcia na siebie gromu;

4. w razie zaskoczenia przez burze w otw arłem  polu nie biec 
dia schronienia się przed deszczem w zaciszne miejsce, bowiem 
•wiew powietrza w yw ołany  biegnięciem może przyciągać 
piorun i nieszczęść1 e gotowe. Lepiej zmoknąć do nitki, niż 
stracić tragcznie życie lub conajmnej doznać poważnych 
uszkodzeń.

Na tem kończymy dzisiejsza pogawędkę.
Lek. med. W . S ierosław ski (Kraków).

£an>&don>Cii  p r o c e z  f z o f f ó e f .
Co kobieta zawdzięcza Kościołowi katolickiemu?
W  czasie gdy C hrystus Pan  ogłosił św iatu Sw a naukę, ko­

bieta ży ła  w  stanie głębokiego uciem iężenia i ucisku. U w ażano ia 
u ludów pogańskich za isto tę bez duszy i trak tow ano ia ty lko 
iako zw ierze iuczne albo narzędzie  przyjem ności. Ludzkość cała. 
pochłonięta nainiższem i instynktam i i żadza używania." stacza ła  
sie ku pełnem u upadkowi.

W  m roki w szechw ładnego sam olubstw a, choiwości i w y ­
zysku pada ożyw cze św iatło  chrześcijaństw a, głoszącego hasło  
miłości i spraw iedliw ości. M i ł o ś ć  i s p r a w i e d l i o ś ć !  O to 
m arzenie i gorące upragnienie całych rzesz kobiet, znękanych 
w iekow a niedola i poniżeniem. Nic też dziw nego, że kobiety  
szczególnie tłum nie garna sie do Zbawiciela i gorliw ie w yznaia  
Jego szczy tne zasady . Postac ie  kobiece, w ysteou iace w  E w an­
gelii, sa pełne uroku i godności. C hrystus żyw o zajm uie sie dola 
niew iast, czy  to w spółczując w dow ie z Naim, ,czy broniąc 
grzeszn icy  przed gniew em  tłumu, albo przy jm ując opieke i go­
ścinność skrzetnei M arty  i chw alac ' zadum ę iei siostry . P ism o 
św . roi sie od dow odów  głębokiego przyw iązan ia  kobiet do nauki
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C hrystusa  P an a : n iew iasty  p rzecież pierw sze p rzybyw ała  do 
grobu. by stw ierdzić  zm artw ychw stan ie  Zbawiciela.

C hrystus ogłasza św iatu w ielka p raw dę, że k r ó l e s t w o  
B o ż e  s t o i  o t w o r e m  d l a  k a ż d e g o ,  zarów no dla m ęż­
czyzny  iak  i kobiety, o ile zachow aia p rzykazania  Boże. bo 
„niem a w  sp raw ach  zbaw ienia m ęża i żony. albow iem  w szyscy  
Jesteśm y Jedno w  Jezusie  C hrystusie" . P adło  w reszcie  ooteżne 
słow o spraw iedliw ości i zadośćuczynienia długoletnie! k rzyw dzie 
kobiety. C hrześcijaństw o otw orzy ło  św iatu  oczy. że kobieta iest 
rów nież człow iekiem , posiadaiacym  dusze, p raw a i godność 
sw oia.

Ale relig ja katolicka nietylko przyniosła obietnice w ieczne, 
nadprzyrodzone, lecz za ie ła  sie rów nież doczesnem  życiem 
kobiety. U w zględniła ona p rzy tem  w szystk ie  w arunki, w  k tórych 
kobieta znaleźć sie mogła a m ianow icie: panieństw o, m ałżeństw o 
1 w dow ieństw o.

Panieństw o było u ludów  pogańskich w głebokiei pogardzie. 
W ykorzystyw ano  też w  całei oelni te  biedne, zafukane istoty 
Sam otne do ciężkich, p rzek raczających  ich siły  cielesne robót, nie 
oszczędzając p rzy  tem  drw in i upokorzenia. Z w rot isto tny w po­
łożeniu kobiet sam otnych nastapil dopiero od chwili w prow adze­
nia chrześcijaństw a. C hrystus bow iem  przyznaje  dobrow olnem u 
dziew ictw u godność w yższa  nad stan  małżeński. Nad w yrobie­
niem w łaściw ej opinii dla dobrow olnego w yrzeczenia  sie stanu 
m ałżeństw a pracu je  w ytrw ale  św . Ambroży, głosząc szeroko
0 szlachetności i zasługach tego stanu i p rorokuie mu w ysokie 
w ynagrodzenie  w  niebie. Św. Jan  apostoł w  sw ych w idzeniach 
księgi obiaw ień dostrzega w  niebie o rszak, złożony z sam ych 
dziew ic. Kościół katolicki, rozum iejąc znaczenie i godność dzie­
w ic tw a. u tw orzy ł k lasztory , gdzie ty siące niew iast, p rzerażonych  
niebezpieczeństw am i życia, czy  zranionych iego ciosami, znalazły  
p rzy tu łek  i ukojenie w  modlitwie.

R ów nież kobiety, k tóre  z tych  czv innych w zględów  nie 
m ogły w y jść  zam aż. znalazły  w  religji katolickiej środki do 
w yw alczenia  sobie godności i znaczenia. W sław iły  sie one cno­
tam i i uczynkam i m iłosierdzia, k tó re  w yp lyw aia  z zastosow ania 
nauki C hrystusow ej, opartej na miłości. T ak w iec dziew ice chrze­
ścijańskie. znaczac sw ói sam otny żyw ot dobroczynnenii p rak ty ­
kami. zrzuciły  z siebie piętno upokorzenia 1 znalazły  w  religii 
katolickiej sw a godność osobista i w łaściw y sens życia.

Z _ w prow adzeniem  chrześcijaństw a zmieniło sie rów nież 
stanow isko kobiety  zam ężnej. W  czasach pogańskich bowiem 
m ężczyzna nabyw ał ooprostu żone i, pom ijając lei osobista wole. 
sprov/adzał do siebie, gotując jej los. niegodny ludzkiei istoty. 
O dtąd  jednak niew olnictw o to zaginęło; kobieta bowiem może 
sw obodnie w yb ierać  stan  m ałżeński albo panieństw o. Dalei samo 
pożycie m ałżeńskie uległo istotnej zmianie. C hrześcijaństw o bo­
w iem  zniosło do tychczasow a ty ran ie  m ęża nad żona. czyniąc 
z  niej rów norzędna tow arzyszkę  życia. Lecz przyw ileje, którem i 
Kościół katolicki obdarzy ł kobiete. by łyby  pow ierzchow ne tylko
1 nieistotne, gdyby chrześcijaństw o nie w yrugow ało  tei k rzyw dy, 
k tó ra  pogańska kobiete najw ięcej bolała, m ianowicie gdyby nie 
zniosło 'w ielożeristw a. Żona. bedaca dotąd niczem innem iak 
pokorna sługa, k tórej sta le  groziło porzucenie przez męża. stała 
sie  udzielna oania gospodarstw a domowego, spokojna już o sw oja 
p rzyszłość. Również energicznie w ziął sie Kościół św . do teoienia 
Odwiecznej bolączki, bedacei dla kobiety źródłem  szczególnego 
upokorzenia — do tepienia podw ójnej moralności. — M oralność 
Jest jedna — uczy chrześcijaństw o — zarów no dla m ężczyzny. 
Jak dla kobiety. W ierność m ałżeńska obow iązuje oboje m ałżon­
ków  w rów nej m ierze a zdrada m ężczyzny zasługuje na takie 
sam o poteoienie Jak zdrada żony.

A cóż uczyniło chrześcijaństw o dla w dow y? Położenie 
w dow y w  czasach pogańskich było rozpaczliw e. Znany by ł 
panuiacy  u n iektórych szczepów  hinduskich zw yczai grzebania 
w dow y ży iacei rów nocześnie ze zm arłym  meżem. Naogół jednak 
w dow a, w ydziedziczona oo śm ierci męża. w racała  zw ykle do 
dom u rodzicielskiego, lub udaw ała sie do sw ych  braci, oracu iac 
u nich iako najem nica, albo też została oddana w łasnym  synom  
pod opieke. O tóż znów  chrześcijaństw o roztoczyło  sw a troskę 
nad dola w dów . zalecaiac, w iernym  odw iedzanie w dów  i sierot, 
niesienie iin pom ocy m oralnej i m aterialnej. Do jakiego rozkw itu 
i błogosław ionych skutków  doszły te  p rak tyk i m iłosierne św iad­
czy  fakt. że św._ Jakób  apostoł, chcąc streścić  p rzym ioty  p raw ­
dziw ej pobożności, m ów i: „N abożeństw o czyste  i niepokalane 
u Boga ie s t: naw iedzać w dow y i siero ty  w  ucisku ich.“  Szla­
chetny  z w y c z a j niesienia pom ocy w dow om  stosow ano przez 
długie w ieki, a jeżeli on dziś powoli schodzi na drugi plan. tło- 
m aczy to sie faktem, że stanow isko w dów  w czasach chrześci­
jańskich znacznie sie polepszyło. W szystk ie  jednak zasługi 
K ościoła katolickiego położone około podniesienia godności ko­
b ie ty  biedna w obec cudow nego faktu narodzenia Boga-Zbawiciela 
z  M atki-D zicwicy. Rozwój czci dla B ogarodzicy, obecność .lei 
ob razów  w e w szystk ich  kościołach, ustanow ienie licznych św iat 
łia .lei cześć, nabożeństw a 1 litanie by ły  i sa w spaniała agitacja 
na  rzecz p raw  kobiety  wogóle. i lepiej utw ierdziły  jei godność 
aniżeli uczyniłyby to m ądre dzieła naukow e.

Z pow yższych uw ag w ynika, że kobieta dzięki chrześcijań­
stw u  poczyniła potężny krok naprzód, zyskuiac godność osobista

i cześć należyta. Ludzkość cała. a szczególnie my, kobiety, nie­
zm iernie w iele zaw dzięczam y ow ym  słowom , k tóre zgora 1900 lat 
tem u zw iastow ały  przez  usta archanioła ubogiej m ieszkance 
niskiei chatki, że „błogosław iona ies t m iedzy niew iastam i".

U przytom niając sobie te dobrodziejstw a wielkie, k tóre  dzięki 
nauce C hrystusow ej s ta ły  sie udziałem  kobiet, zw róćm y sie 
w okresie, pośw ieconym  Sercu Pana Jezusa, z szczególna w dzię­
cznością. czcią i m iłością ku Niemu. W szak  S erce Boże iest 
pełnością, w  k tó re i znajdziem y w szystko. Je s t ogrom em  miłości, 
pełnia siły. ukojenia i pociechy w roz te rce  i opuszczeniu. Z aw sze 
i w szedzie. czy to w  chw ilach radości, czy  dośw iadczeń bo­
lesnych. garnijm y sie z taka sam a szczera  w iara  i ufnością do 
Bożego Serca, jak  to  czyniły  nasze siostrzyce w  p ierw szych 
czasach chrześcijaństw a. U czestniczki naszych rekolekcyj zam ­
kniętych, k tóre przypadaja  w  m iesiącu czerw cu (10.— 14.). beda 
m iały podw ójna sposobność odśw ieżenia i u trw alenia silnych 
w ęzłów  z N ajśw . Sercem  Jezusa, dokonania aktu dziękczynienia 
za  daw ne dobrodziejstw a i łaski obecne i pokrzepienia sie w ielka 
m iłością dla w szystk ich  ludzi oraz uproszenia b łogosław ieństw a 
dla naszych spraw  kobiecych i zaw odow ych. Im bliżei znajdzie­
m y się S erca Bożego, tem  łacnie! nauczym y sie natrzeć na 
w szystko  oczami C hrystusa, działać Jego dłonią, mówić Jego 
jeżykiem  i kochać Jego Sercem .

Koło Mysłowice nadsyła  nastepuiace sprawozdanie z uro­
czystych dni, poświeconych czci naszej św. P a tronki.  Dnia 25-go 
kwietnia rozpoczęłyśmy trzydniowe rekolekcje, prowadzone przez 
naszego patrona ks. Nowaka. Na rekolekcjach n.e zabrakło ani 
jednej z cztonkm; wszystkie — mimo uciążliwej p racy  cało­
dziennej — przybyły  ochotnie pokrzepić sie na duchu. Nauki 
rekolekcyjne, obfitujące w  treściwe i porywające słowa, zacho­
w ają  członkinie głęboko w sercach. Dnia 29 kwietnia o godz.
6-tej rano odprawił J E. ks. biskup dr. Bromboszcz uroczysta 
Msze św. ku czci naszej Patronki, podczas k tó iej wygłosił krótka, 
lecz do głębi serca w zruszająca naukę. Po nabożeństwie odbyło 
się uroczyste przyjęcie nowych członkiń. Kandydatki w liczbie 
24 zgromadziły sie przy ołtarzu Matki Boskiej i w ysłuchały  
przemówienia ks. patrona, poczem nastąpiło uroczyste p rzyrze­
czenie i wręczenie medali. Pieśnią do św. Zyty zakończono to 
podniosłe nabożeństwo.

W ieczorem o godz. 6-tej odbyła sie w Katolickim Domu 
Ludowym uroczysta akademia, na która przybyło  czterech księży 
craz  kilka naszych pań chlebodawczym P rogram  akadcm.il roz­
począł sie przemówieniem przew. p. Ziebówny, przemówieniem 
powitalnem sekretarki, która — dziękując Szanownym Gościom 
za przybycie, a ks. patronowi za nauki rekolekcyjne — zwróciła 
sie do członkiń, by dzielnie i ochoczo w spółpracowały  nad roz­
wojem Kola. Następnie jedna z członkiń wygłosiła deklamacje 
z życia św. Zyty. Odegrane zostały również trzy  humoreski, 
a mianowicie: „Amerykańskie biuro sług". „Zośka z Brzeckowic" 
i „Kasia na pierwszej służbie". W ygłoszono nozatem jeszcze dwa 
monologi. Amatorki obdarzono po każdym wystenie gromkiemi 
oklaskami. Uroczystość ta. choć skromnie urządzoną, zostanie 
wszystkim w miłej pamięci.

S tow arzyszen ie  w  K atow icach zapow iada swe nastepne ze­
branie plenarne na niedziele, dnia 3 czerw ca o godz. 5-tej po poi. 
w  Domu Związkowym przy  kościele N. M. P.

N astępna pogadanka odbedzie sie w środę, dnia 39 bm. 
o godz. 20-tej w domu własnym.

Zebranie Katol. Koła U rzędniczek odbedzie sie w e wtorek, 
dnia 5 czerw ca br. o godz. 19.15 w domu własnym przy ulicy 
Mariackiej 22.

Z  ruchu Stow arzyszeń 
Mężów Katolickich diecezji katowickiej

(Okólnik nr. 45.)
I. CZĘŚĆ INFORMACYJNA.

1. Uroczystość poświecenia sztandaru SMK 
w Piekarach.

SMK w  Piekarach Si. obchodzi 27 maja br. (niedziela) uro­
czystość poświecenia sztandaru. P rogram  uroczystości:
Godz. 9,00: Zbiórka tow arzys tw  i gości na targowisku pod lipami.

10,00: W ym arsz  na nabożeństwo 
„ 10,30: Uroczyste nabożeństwo i poświecenie sztandaru. Po

nabożeństwie pochód ze sztandarem do parku „Nie­
podległości" — przemówienia i wbijanie gwoździ.

„ 13,45: W ym arsz  z parku na uroczyste  nieszpory poczem
koncert i zabaw a w parku (w razie niepogody — 
w sali).

2. Zjazd regionalny w Chwałowicach.
Jak już- zapowiadaliśmy, 10 czerw ca br. odbedzie się 

w  Chwało wicach wielki Zjazd regionalny mężów katolickich 
20 okolicznych parafii (zaproszenia wysiano).



u
P rog ram  Z jazdu jest nasteouJacy :

Od godz, 6-m ej: P rzy jm ow anie  delegatów  I gości na placu 
szkolnym.

Godz. 9.30: N abożeństw o w  kościele parafialnym .
11,00; O tw arcie  Zjazdu w sali o. K uczery: w y bór -pre­

zydium . przem ów ienia.
„ 14,30: Nieszpory.
„ 15,15: O brady popołudniowe, re fe ra ty  (2), dyskusja, wolne

etosy , w nioski bez uchwał, zakończenie.
U prasza sie te SMK, k tóre  m aia sztandar, o przybycie na 

Zjazd ze sztandarem .
U czestn icy  Zjazdu beda mogli sko rzystać  ze w spólnego 

obiadu (cena 50—60 er) . Zamówienia obiadu należy nadsy łać naj­
później do 3 czerw ca br. na rece p rezesa  SMK C hw ałow ice — 
d. Szendzielorza.

M ążow ie — zjaw cie sie na Z leździe iaknaillcznle] I

3. Przypomnienie o pielgrzymce.
Przypom ina sie Szan. Zarzadom i członkom SMK. że 19-go

sierpnia br. w y ru szy  do Krakowa, do grobów św  Jacka i św.
Stanis ława _ — pielgrzym ka iubileuszow a m ężów  katolickich die­
cezji śląskiej. Sumę tego dnia bedzie ce lebrować w kościele
0 0  Dominikanów J. E. ks. biskup Adamski. Pielgrzymi zwiedza 
katedre  i Wawel.

Cena przejazdu z Katowic w  obie strony ze zwiedzaniem 
6.— złotych.

U prasza sie o rozpoczęcie p ropagandy pielgrzym kow ej
1 wczesne zbieranie zgłoszeń, które należy odsyłać do Ligi Kato­
lickiej (Katowice, ul. Marsz. Piłsudskiego 58).

M eżow le-oielgrzym i dostąpią specjalnych odpustów  Jubileu­
szow ych.

4. Poświęcenie sztandaru SMK Łaziska Górne.
SMK Łaziska Górne obchodzi 17 czerw ca br. poświecenie 

sztandaru.
SMK zw łaszcza sasladuiace z Łaziskam i, lub bliżej nich 

leżące uprasza sie o w ziecie udziału w  uroczystości (k tóre 
mcga — ze sztandaram i).

P rogram  bedzie jeszcze podany.

5. Pięciolecie SMK w Rudzie Śl.
SMK w Rudzie Śl. przy  kościele M B R .  obchodzi 17-go 

czerw ca br. pięciolecie swego istnienia. Uroczyste nabożeństwo 
odbedzie sie o godz. 10,30 w kościele OO. Jezuitów.

P rogram  uroczystości, dość urozmaicony, bedzie jeszcze 
podany.

SMK w  okolicy R udy Śl. istn ieiace uprasza sie o w ziecie 
udziału w  tym  obchodzie ze sztandaram i.

6. Ulotki i deklaracje na wyczerpaniu.
Drugie wydanie ulotek propagandowych i p ierwsze wydanie  

deklaracyj przystąpienia do SMK sa już na wyczerpaniu. Ogółem 
poszło do tychczas przeszło  20 tysięcy  ulotek i p rzeszło  4 ty siące 
deklaracyj.

Gdzieby istniał zamiar założenia SMK. lub powiększenia 
jego szeregów, ulotki i dek laracje  m oga okazać w ielka pomoc 
organizatorom .

W y sy ła  Sekre ta r ja t  m ężów  (Katowice, ul. Marsz. Piłsud­
skiego 20) — 100 ulotek — 1,00 zl; 100 deklaracyj — 2.70 zł.

7. Ilu nas jest?
Dalsze sprawozdania o przyroście liczby członków z po­

daniem liczby wszystkich członków (plącących i nieplacacych) 
na 1. IV. 1933 r. i na 1. IV. 1934 r. nadesła ły  SMK:
Ruda Śl (M. B. R.) 3 . . .  . » p rzybyło  21 członków (16°/o)
Ś w i e r k l a n y ................... .......  > ,  ,  „ 32 „ (33%)
Kobiór . . . . .  » • .  > . * „ 7 * (3%)
Chwałowcie . ■ ■ ■ . , . *  „ 30 „ (7 5 %)
Żyglin . , . , « ■ i i a ■ # „ 12 „ (34%)
K am ień-Brzozow ice . . . . . .  * 69 (215%)
Ż o r y .......................... .....  ., 106 .. (176%)

Szczególnie dzielnie spisały sie dotychczas SMK Krywald, 
Kamień-Brzozowice i Żory. Razem nadesłało sprawozdania 
(ustnie, lub pisemnie) 14 SMK. S ek re ta rja t up rasza  usilnie inne 
SMK o dalsze spraw ozdania. T rzeba  wiedzieć, ilu nas iuż iest 
w  diecezji, a ilu nam jeszcze brakuje?...

8. Zebrania wspólne — wycieczki.
W iosenny i letni okres bardzo ułatwia urządzanie  w y ­

cieczek. Zachęca sie wiec SMK sasiadujace z soba w małej 
odległości, ażeby  w yb iera ły  sie jedne do drugich i odwiedzały sie 
wzajemnie na swoich zebraniach miesięcznych po wcześnieiszem 
porozumieniu sie Zarzadów. P rzy je m n y  spacer, w iększa grupa 
zebranych, obcy referent,  wspólna dyskusja, bliższe poznanie sie 
m ężów  na w-spólnem zebraniu sa pożadanem urozmaiceniem życia 
i p racy  naszej organizacyjnej. Niektóre SMK już to prak tykują  
ku ogólnemu zadowoleniu.

9. Składki.
Za rok 1933 wpłaciło SMK Ksiażenice.
Na rok  1934 wpłaciły SMK: Świerklaniec (I kw.) Szopienice! 

(II kw.). Kochłowice (I). Kończyce (I i II). Ksiażenice (I). Pogór* 
(I i II). Radlin (I).

SMK zalegaJace ze składkam i za  1933 ł z a  l  kw . 1934 )r. 
uprasza sie o w płacenie należności S ek re taria tow i (konto w PKO, 
303.542).

Odpowiedzi Sekretariatu.
Zarzad SMK w  Pogórzu. Przes iane  na nasze kont-o 6.— zl 

za „Glos Misji W ew nętrzne j"  na rok 1934 przekazaliśmy admini-, 
s tracji „Głosu M. W .“ . celem w ysyłania  pisma dla W Panów .

II. CZĘŚĆ SPRAW OZDAW CZA.
Bobrow niki. 13. V. br. urządzono wycieczke-zebranie da 

Blachówki — dla członków SMK. rodzin i SMP.
Na zebraniu przemawiali p. prezes Baron i ks. prob', 

P aw leta .  k tóry  zakończy! sw e  przemówienie okrzykiem na cześć  
Ojca św. i Najjaśniejszej Rzplitej. Po  zebraniu odbyła sie po-* 
gaw ędka towarzyska.

B rzeziny Śl. 7. V. br. odbyło sie walne zebranie. N ow y 
Zarzad: prezes p. Toma Wincenty, sekretarz  p. Kupny Adolf, 
skarbnik p. Tomala Franciszek. „Szczęść Boże!“ Ks. prob. 
Śmieja wygłosi! interesujący referat o stosunku Kościoła do pań-* 
stwa i polityki.

Ja j osty. 10. V. br. odbyło sie zebranie z referatem ks. radcy, 
dra  Wilka o św. Janie Bosko, i o królowej Jadwidze.

K am ień-Brzozowice. 13. V. br. urządziło tutejsze SMK ze-, 
branie, na które przybyto z odwiedzinami SMK z Szarie ja  
w  liczbie okoto 1.50 mężów  z ks. prob. Ledwoniem. Żebranie 
miało za cel uczczenie św. Jana  Bosko. Odpowiednie przemówie­
nia wygłosili p. Liwowski, prezes SMK Kamień, p. Lubos. prezes 
SMK Szarlej.  i ks. prob. Ledwoń. Scena była  pieknie udekoro­
wana — nastrój bardzo podniosły.

Było to iedno z najpiękniejszych zebrań  w  obydw óch pa-, 
rafiach.

Lipiny. 6 ma.ia br. odbyło sie zebranie SMK przy  tłumnym 
udziale członków. Zebrani zaprotestow ali na iostrze i p rzeciw  
paszkw ilow i o. B aryckie i, dom agaiac sie od w ładz zlikwidowa-* 
nia nauczycielskiej działalności tei ateuszki. k tó ra  w ychow uia 
dzieci katolickie. W yrażono  zdziwienie, że w Polsce, złączone! 
konkordatem z W atykanem, to leruje sie zby t iuż daleko posu­
nięte. o tw arte  i bezczelne napaści na Kościół i duchow ieństw o.

W odzisław. 22. IV br. odbyło sie pierwsze walne zebraniei 
SMK. na którem częściowo zmieniono, a częściowo rozszerzono 
skład Zarzadu. P rezesem  został nadal p. Mazurek, wiceprezesem 
p. Kunsz. sekretarzem p. Skupień, skarbnikiem p. Szczęsny. 
Ławnikami zostali pp.: Bluszcz, kier. Kaczorowski. Józek, Gawlik, 
Swoboda, Kfapsia. Janota.

Asystentem kościelnym iest ks. radca Schnalke.
Nowemu Zarządowi „Szczęść Boże“ .
Żory. 6 V. br. na zebraniu miesiecznem prezes p. Kasprow- 

ski wygłosił obszerny referat ideowo-organizacyjny. P rzem aw ia j 
także ks. dziekan Klimek. P. Szafarczyk zdał sprawę z reko-i 
lekcy.i zamkniętych dla za rzadow ców  SMK — w  Kokoszycach,

Nadto załatwiono szereg sp raw  organizacyjnych, m. in, 
sprawę pielgrzymki do Krakowa.

Żyglin. SMK rozwi.ia sie i b ierze udział w e wszystkich ob-, 
chodach i uroczystościach katolickich parafii swojej i okolicznych' 
i w obchodach narodowych.

Jeszcze SO parafii diecezji katowickiej nie ma 
Stow. Mężów Katolickich. 

Kiedy także tamci mężowie staną w szeregach 
Chrystusa-Króla?

tsraizt-ągc&nig.
W ypróbow ane przepisy.

R isotto  w łoskie (na 6 osób). P r o p o r c j e :  40 dkg ryżu.
10 dkg świeżego masia, 10 dkg tartego sera  szwajcarskiego lub 
parmezanu, 2 małe cebulki, 1 Ys 1 rosotu z 4-ch Maggiego kostek 
bulionowych, 2 gwoździki, mata gaiazka majoranki. 1 listek 
bobkowy. S p o s ó b  p r z y r z ą d z e n i a :  Drobno posiekane 
cebulki dusić w 4 dkg masła w’ rondelku tak. aby  sie nie zrumie-. 
nily, dodać ryżu i na  wolnym ogniu — stale mieszając — kilka' 
minut dusić. Zalajć w rzącym  rosołem, dodać szczyptę soli, pieprzu 
i korzenie. Caiość p rzykryć  i gotować na wolnym ogniu, aż ryż  
zmięknie. Ryż jest już dobry, jeżeli ziarnko, ropduszone palcami, 
przyjmie formę soczewicy. .W tenczas  zdjąć z ogniami wmieszać 
reszte lekko rozpuszczonego masta. T a r ty  ser podać oddzielnie. 
Czas przyrządzenia  20—25. minut, zależnie od jakości ryżu. Da 
tei po traw y  można dodać pokrajane grzybki, duszone w  maśle, 
łub resztki mięsa z drobiu.


